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Mależytość płaci się z góry 
rocznie lub półracznie. 


Równość zwyciężyła! 


Można sumiennie powiedzieć, że 
oprócz naszej i niemieckiej szlachty 
oprócz ich lokajów i oprócz gro- 
madki spanoszonych chłopów, całe 
społeczeństwo, cały lud i cała ucz 
ciwa inteligencya jest za lem, aby 
prawo wyborcze było dla wszystkich 
równe, to znaczy, aby każdy miał 
jeden głos czy to pan, czy to chłop, 
ksiądz czy urzędnik, bogaty i ubogi 
Każdy wyborca mia mieć jeden głos. 
W tem leży sprawiedliwość, że pr. 
równości głosowania nie ma różnic 
wszyscy w obec prawa równi. 

Wrogowie powszechnego prawa 
głosowania chcieli jeszcze w ostalniej 
chwili przemycić do nsławy nieró- 
wność, niesprawiedliwość, chcieli za- 
prowadzić tak zwane prawo plu- 
ralne. 


Przeciwko temu zamachowi, prze- | 


ciwko tej krzywdzie ludu wy- 
stąpili posłowie: Danielak, Grek, Bom- 
ba, Petelenz, Stwiertnia, Sołtysik, 
Doboszyński, Kubik, Boiko, Olszew- 
ski, Brejter, nadto posłowie ruscy, 


wszyscy posłowie antysemiecy, po- | 


słowie czescy, bardzo wielu niemców. 

Za krzywdą tą, za ta nierówno- 
ścią głosowali cała nasza 
kierya, dalej posłowie 
wszechpolaki i demokraci od 7 bo- 
leści jak n. p. Głąbiński, a dalej ks. 
Pastor, ks. Żyguliński, Wojtyga, Sza- 
jer, Fijak, Opydo, Potoczek, Jabłoń- 
ski itd. — Gdy za pluralnością gło- 
sował ks. Pastor, Potoczek, odezwały 
się w izbie okrzyki: pfuj! 

Mimo tego jednak parlament zna- 
czną większością głosów nierówność 
odrzuci. Za równością wyborów gło- 
sowało posłów 20i, za nierówno- 
ścią 143. 

Tak więc szczęśliwie krzywda lu- 


stańczy- | 
z Podola, | 


| du została uchyloną. Więc będą wy- | 
bory równe. Burmistrz miasta Wie- | 
dnia Pr. Lueger chory, kazał się za 
nieść do parlamentu i głosował prze- 
ciw pluralności. 

Równość zwyciężyła! 


Coraz gorzej. 


Drożyzna wszelkich środków żywno- 
ści, a zwłaszcza mięsa doszia do uieby- 
| wałych rozmiarów, Kilka apraryuszów | 

(wielkich rolników) rządząca państwem 

i krajem zamknęła najbezczelniej gra- | 
|nice państwa nie dopuszczając bydła 
zagranicznego do Austryi. Austryo-Wę- | 
| gry mają dziś o 1,500.000 sztuk bydła 

| mniej, aniżeli potrzeby ludzkości tego 
wymagają, a minister rolnictwa, mąż | 
zaufania agraryuszów wciąż jeszcze bro- | 
ni zamknięcia granic jakąś legendarną | 
zarazą bydla, która dziwnym trafem od | 
| dziesiątek lat dotykać ma bydło rosyj- | 
skie, rumuńskie, a nawet francuskie, | 
choć każdy wie doskonale, że o zara- 
zie takiej mowy niema. 

To też doprowadzona do ostatecz- 
ności ludność, a zwłaszcza robotnicy 
wiedeńscy na zgromadzeniach coraz 
głośniej i groźniej protestują przeciw | 
lichwie mięsnej. Rząd zaś obawiając 
się przykrych następstw, postanowił wi- 
docznie chwycić się takiego sposobu | 
uspokojenia ludności, by i wilki agrar- 
ne były syte i awce-konsumenci cali, 
mianowicie przez zniżki tarylowe uła- 
|twić dowóz bydła z Galicyi i Węgier 
do Wiednia i krajów zachodnich Au- 
stry, a granie nie otworzyć. Tym spo- 
sobem ceny mięsa w Wiedniu nieco 
spadną, a agraryusze galicyjscy i wę. 
gierscy nietylko nie stracą na tej zniż- 
ce, ule nawet na zwiększonym wywo- 
zie i na podwyższeniu cen w Galicyi i 
na Węgrzech zarobią na czysto. Rząd 
zdaje się, liczy na to, że ludność gali. 
€yjska jeszcze nie zdohędzie się na czyn | 
energiczny i pozwoli na to, by ją rzu- 
cono w paszczę molocha agrarnego. 

Każdy bowiem zrozumie, że zniże- 
nie taryf kolejowych dla bydla galicyj- 
skiego, pożądane dla konsumentów wie- 
| deńskich, wyjdzie tylko na szkodę ga- | 


licyjskich konsumentów, zwiększy bo- 
wiem wywóz bydła z Galicyi i spowo- 
duje jeszcze większą drużyznę mięsa. 

Jedynym środkiem, mogącym to 
zrównoważyć i obniżyć ceny mięsa za- 
równo w Óalicyi, jak i w Wiedniu, by- 
loby otwarcie granic rosyjskiej i ru- 
muńskiej dla tamtejszego bydła, 

Ale rząd austryacki, tego nie chce 
zrobić, Minister rolnictwa hrabia Auers 
perg oświadczył niedawno leputacyi 
agraryuszów, że stale broni i bronić 
będzie ich interesów, 

A już wobec Galicyi rząd zawsze 
stał i stoi na stanowisku, że ludność 
Galicyi musi pokutować — głodem, 


Ofiary rewolucji w  caracie, 


W ciągu jednego roku zabito i ra- 
niono w lłosyi z powodów politycz- 
nych 16.922 osób, z czego na zabitych 
przypada 7.331 osób. Do tej ogólnej 
liczby weszli zarówno obywatele, jak 
przedstawiciele i funkcyonaryusze pań- 
stwa. Na pierwszych przypada 13 884 
ofiar, na drugich zaś 3.611. 

Obywatele ginęli w ten sposób: po- 
wieszono bez sądu 215 ludzi, razstrze- 
lano na padstawie wyroków sądów wo- 
jenno-polowych w pierwszych sześciu 
tygodniach ich istnienia 221, karne eks- 


| pedyeye wojskowe zamordowały 741. 


Resztę pozabijali żołnierze, kozacy, po- 
licyanci, chuligani i czlonkowie czarnej 
sotni na własną rękę. Nie zaliczono tu 
tych wszystkich, którzy z powodów po- 
litycznych odebrali sobie życie. 

Z przedstawicieli i [unkcyonaryu- 
szów władzy najwięcej ucierpieli żoł- 
nierze i kozacy — 750 osób rannych i 
zabitych; za nimi idą policyanei i stra- 
żnicy 452, policyjni urzędniny 226, wo- 
góle urzędnicy 128, oficerowie 109, żan- 
darmi i agenci ochrony — 86, generał- 
gubernatorowie i wyżsi przedstawicie- 
le władzy administracyjnej — 8l; spra- 
wnicy i poliemajstry — 60, gubernato- 
rowia i wyżsi funkcyonaryusze żandar- 
meryi — 33, 

Ciekawy jest także rozdział wedle 
miejscowości, 

Najwięcej obywateli zabito i ranio- 
no w paludniawej Rosyi (4368), potem 
w stolicach (2365), przyczem w powsta- 


O BAZODAEYMEMEDIE 


niu tej cyfry wielką rolę adegrala re- 
wolucya w Moskwie. Dalej idzie ven- 
trum państwa, a za nim kresy: Polska 
(2010), Prowincye nadbałtyckie (1600), 
ET 

Na przedstawicieli rządu rzucono 
bomby 244 razy. z czego najwięcej w 
południowej Rosyi (65), w kraju połu- 
dniowo-zachodnim (GU), w Polsce (38), 
centrum (381), Kaukazie (3U), stolicach 
(18) i na Svberyi (2). 

Rok konstytucyjny dał także mnó- 
stwo nupadów i rabunków własności 
prywatnej. Ograbiono poczty, kasy rzą- 
dowe ı prywatne, cerkwie w 940 wy- 
padkach, Suma zrabowanych pieniędzy 
wynosi około 7 miljonów rubli. Napa- 
dów na linie kolejowe było T4. Taj- 
nych drukarni odkryła policya 183. 
Składów broni odkryto 158, gdzie by- 


ło dziesiątki tysięcy rewolwerów, kara- | 
binów, działa maszynowe, dynamit itd, 


co wszystko zabrała policya. — Zaare- 
sztuwano osób 28,741, w tem 28 po- 
słów, 


Z pod krzyżackich rządów. 


Według doniesienia z Berlina, po- 
danie X. arcybiskupa Stablewskiego 
i kapituły gnieźnieńsko-poznańskiej do 
cesarza Wilhelma z prośbą o zmianę 
tanowień o języku wykładowym re- 
w szkole, zostało z polecenia 
cesarza odmownie załątwio- 
ne przez ministerstwo oświaty. 

Z Poznania donoszą, że we wsi Stu- 
dzieniec bombardowała ludność szkołę, 
a nawet ostrzeliwała w nocy mieszka- 
nie nauczyciela. 

W Prusiech Zachodnich strejk bar- 
dzo szybka się rozszerza. Stwierdzono 
dotąd w Udańsku, że w okręgu kwi- 
zdyńskim strejk objął 83 szkół, w o- 
kręgu gdańskim właśnie odbywa się 
obliczenie. 


= . 
Jak strasznie pastwią się nad dzia- 


| po głowie. 


twą polską niektórzy nauczyciele Nie- 
, wykazuje doniesienie, jakie otrzy- 
mal dziennik „Lach“ z pewnej wsi pod 
Gnieznem. W szkole tej jedno z dzie- 
| wcząt otrzymało za opór przeciwko nie- 
| mieckiej nauce religii w ubiegły po- 


| niedziałek czternaście razów trzci- 


| ną na dłonie, nazajutrz we wtorek ra- 
| zów 8, nadto nauczyciel bił ją trzciną 
Dziecko wskutek tego za- 
chorowała i z polecenia lekarza nie 
chodzi obecnie do szkoły. [nnemu dzie- 
wczęciu wymierzono również dziesięć 
uderzeń trzciną na dlonie, innym po 4 
do @ razów, wszystkie zaś uderzenia 
były tak silne, że biedne ofiary miały 
w kilku miejscach poprzecinaną 
skórę na rękach. Sprawa ta oprze 
się o sądy pruskie — lecz wątpliwa 
rzecz czy rodzice ofiar znajdą tam spra- 
wiedliwość. 

Q innym wypadku katowania 
dzieci polskich dowiadujemy się 
z ogłoszonego przez prasę poznańską 
poświadczeniu lekarza dra Stanka, któ- 
ry badał pobite przez nauczycieli dzie 
wczę szkolne Józefę Tecławównę 

Wstrząsaj ten do głębi dokument 
brzmi dosłownie : 

„Józefa podaje, że dnia 12 b. m 
wymierzono jej w szkole niezliczone 


| Podanie to jest prawdopodobne, widzi 
| się bowiem, że oba ramiona od bicia 
są zupełnie niebieskie. Na plecach 
a szczególnie va obu łopatkach zauwa- 
żyłem liczne, kilka centymetrów dłu- 
gie pręgi, o harwie niebiesko-zielo- 
nej. Na lewem ramieniu widoczna jest 
plama 14 centymetrów długa, a 6 sze- 
roka o barwie mocno ciemnej, a oba 
ramiona są nabrzmiałe. Oałkowite obra- 
żenie robi wstrętne wrażenie, jakoby 
plecy dziecka biczowano. Nie ulega 
wątpliwości, że patologiczne objawy 
| na ciele Józefy Tecławównej spowado- 
wano brutalną siłą za pomocą tępego 
narzędzia. Oa się tyczy doniosłości o- 
brażeń, nie zagrażają one wprawdzie 
życiu sponiewieranej, wpływają atoli 


| razy kijem na plecy i oba 'ramiona, | 


w wysokim stopniu ujemnie na zdro- 
wie dziecka, które jest w najwyższym 
stopniu psychieznie wzburzone, Nową 
budzi się co chwila i płacze. ze stra- 
chu, że znów je będą bili. Czy pozo- 
| staną na stałe szkodliwe skutki, nia 
| może na dzisiaj z pewnością powiedzieć, 
bądź cu bądź Świadczy tego rodzaju 
znęcanie się o nadzwyczajnej surowo- 
| ści (Roheit) insultanta jakoteż o tem, 
| że granice prawa chłosty przekroczono“. 

Tak się wobec dzieci polskich obja- 
wia — kultura pruska! 

Prasa niemiecka takich wypadków 
nie przytacza, natomiast w dalszym cią- 
gu podaje skwapliwie kłamliwe wieści 
o rzekomych gwałtach ludności pol- 
skiej względem nauczyci 
| Mimo katowania dzieci i nacisku, 
wywieranegu na rodziców, strajk szkol- 
| ny nietylko nie słabnie, lecz się wzma- 


ga. 


Prusacy porywają dzieci polskie... 


W Zabożu w zaborze pruskim sąd 
postanowił odebrać rodzicom dzieci za 
to, że nie chciały uczyć się religii po 
niemiecku, 

To wiadomość niesłychana, której 
z początku nikt nie chciał wierzyć. 

Dwom matkom bowiem odebrano 
dzieci rodzone, aby je oddać pod ou- 
dzą niemiecką opiekę lub zamknąć w 
przytułkach wychowawczych niemiec- 
kich. A więc gwałt zupełnie jawny, A 
więc, jak za tatarskich czasów, za- 
bierają dzieci polskie w jasyr 
niemiecki. 

Pisma poznańskie, potwierdzają tak- 
że w całej rozciągłości autentyczność 
dokonanego rabunku, fakt porywania 
dzieci polskich przez żandarmów pru- 
skich, Ojcami, na których dokonana 
gwałtu, w dziejach kultury wprost bez- 
przykładnego, są panowie Zych i Pi- 
| cha, mieszkańcy Zabrza, gdzie przed 
dwoma tygodniami mniej więcej rozpo- 


AN WZ ZZOZ ZZL 


0 łaźniach krakowskich 
w dawnych czasach*). 


Potrzeba czystości, adczuwana przez 
każdego cywilizowanego człowieka, roś- 
nie z kulturą, a więć bardzo powoli. 
Narodom południowa-wschodnim naka- 
zali mądrzy ustawodawcy religijni ką- 
piele i ohmywania się, jako obowiązek 
religijny, s mimo to narody te należą 
do najniechłujuiejszych. Cywilizowani 
Grecy i Rzymiame doprowadzili czy: 
stość nadzwyczaj wysoko, a urządzenia 
ich łazienne, w resztach zachowane, bu- 
dzą podziw. 

Ludy germańskie i słowiańskie, któ- 
re po upadku Rzymu stworzyły pań- 
stwa nowoczesne, tworzyły miasta swe 


*) W Krakowie otwaito teraz pierwszą 
łaźnią ludową, gdzie każdy za 6 centów mo- 
że się wykąpać w ciepłej wodzie. Za te pie- 
niądze otrzyma już i prześcieradło do ob- 
tarcia, Łaźnia ta znajduje się przy końcu 
ulicy Karmelickiej, Każdy może się tam ką- 
pat, chłop i robotnik, kobiety i dzieci. 


| i ich urządzenia w ciężkich warunkach 
wojennych prawie nieustających nie- 
pokojów; dopiero też w nowych cza- 
sach wyszły z granic nadzwyczajnej 
skromności. W ciasnym obrębie murów 
miejskich, przy małych dochodach pu- 
blicznych, panował wszędzie po mia 
stach niesłychany brak czysto: 
ści: bruk był rzadkością, a zwyczaj 
trzymania bydła w mieście, powszechny, 
co przedewszystkiem przyczyniało się 
do zanieczyszczenia miasta, a gdy się 
doda wody stojące w fosach broniących 
miasto 1 proste doły kloaczne, to można 
mieć wyołbuażenie o zdrowotności da- 
wnych miast! 

W r. 1318 duchowni we Frankfurcie 
przyrzekli przybywać na święta do ka- 
tedry tylko wtedy, „jeżeli pogoda i 
brud miejski pozwolą“. W tymże cza- 
sie radzono także sobie w ten sposób, 
że błoto zasypywano słomą. Obywatele, 
którzy pod domami słomą drogę po- 
prawiali, obowiązani byli ją zmieniać 
w lecie co 8, w zimie co 14 dni. Dla- 
tego chodzona w drewnianych sanda- 
łach lub kazano się nosić w lektykach. 
W r. 1553 uchwaliła Rada m. w Frank- 
furcie, aby biegające po ulicy psy i 


Świnie zabijano. W r, 1495 zakazano 
we Wrocławiu świnie wolno na ulicę 
puszczać, W wielu miastach oznaczono 
| liczbę świń, które wolno było obywa- 
telom trzymać, przyczem radnym po- 
zwalano na większą liczbę. Jeden plac 
w Frankfurcie zwał się w XIV w. „na 
świsiskim gnoju*, a ulica św. Krzyża 
w Krakowie nosiła podobną nazwę: 
świńskiej, W r. 1410 polecono w Ulmie, 
aby świnie wypnszczano tylko od 11 
do 12 godziny. W XV. w. w Norym- 
berdze zakazano obywatelom wypę- 
dzać świnie na bruk i publiczne place, 
W r. 1452 polecuno w Regensburgu 
obywatelom na procesyę Bożego Orała 
gnój wywieść, a błoto słomą przykryć, 

Jeżeli do tej nieczystości publicznej 
dodamy duszne mieszkania o małych 
oknach, zamkniętych przez znaczną 
część roku z powodu zimna okienicami 
lub zasłonami, ubrania, pad którymi 
mężczyźni nie nosili dolnej bielizny — 
to potrzeba laźni była w owych cza- 
sach jeszcze większą, niż dzisiaj. 

Podobne stosunki były i w Krako- 
wie. Wprawdzie od r. 1362 maa miasto 
swoich brukarzy, ale dzisiejsze wykapy 
przekonują, że robota ich obejmowala 


czął się za przykładem Poznania gór- 
noszląski strajk szkolny. Pierwszemu 
odebrano opiekę nad 12 letnią córeczką, 
Martą, drugiemu — nad dwojgiem wła- 
snych dzieci: I2-letnią Maryą i 11-le- 
tnim Franciszkiem. 

Aby zaś nikt z czytelników naszych 
nie miuł wątpliwości o wołającem o 
pomstę do nieba bezprawiu, przytacza- 
my poniżej w polskim przekładzie je- 
den z dwóch wyroków sądu okręgo 
wego, zwracając przytem uwagę na Lo, 
że przerobiono w nim nazwisko polskie 
„Zych* na niemieckie „Sich“. Oto 
brzmienie dekretu urzędowego 

„Byłego robotnika górniczego, Jó. 
zefa Sicha (Żychu), z Zabrza, pozba. 
wia się niniejszem opieki nad osobą 
niopelnoletniej córki jego, Marty, uro- 
dzonej dma 24-g0 marca 1899 roku, 
Martę Sich należy oddać na wychowa 
nie obcej, odpowiedniej do celu tega 


rodzinie lub do zakladu wychowaw 
Czego. 

Były robotnik górniczy Sich (Zych) 
przyznał sam, ze zabronił dziecku 


swojemu, uczęszczajątemu do tutejszej 
szkoły katolickiej, posługiwać się na 
lekcyach religii językiem niemieckim i 
oświadczył na wyraźne zapytanie wła- 
dzy w tym względzie. że obstaje także 
przy swoim zakładzie“. 

Widzieliśmy w dziejach Europy 
współczesnej niejeden jaskrawy dowód 
gnębienia myśli ludzkiej, niejeden dra- 
pieżny zamach na obcą wiarę i naro- 
dowość. Ale władza, odrywająca od ło- 
na matki polskiej biedne dzieciny, 
aby je w instyticyach niemieckich 
przerabiać na prusaków, władza, która 
ojcu odbiera syna małoletniego za to, 
że kazał dziecku modlić się w języku 
ojczystym, taka władza jest nawet 
wśród orgii bismarkowskich doby współ- 
czesnej jakimś potwornym unikatem, 
jakimś fenomenalnym okazem zwyro- 
dnienia. Słyszeliśmy o dzikich ludach 
w starożytności, które uprowadzały z 
krajów podbitych w niewolę tysiące 


dziewcząt i chłopców, słyszeliśmy o | donosimy, że zwaryował — przynoszą 


|wszystkim narodom. Trzeba w 
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dzienniki jeszcze inne, ciekawsze szcze- 
góły. Podajemy je tutaj, aby lud pa- 
znał, jacy tu czasami ludzie stają na 
czele krajów i zasiadają na tronach. 

Oto co piszą dzienniki niemieckie : 

Po krwawym obrachunku z krółem 
Aleksandrem i żiną jego Dragą, gdy 
| pa dynastyi Obrenowiczów zostaly tył- 
ku sprzęty i dlugi, powołano na tron 
serbski Piotra Karageorgewicza 1 zape- 
wniono lud serbski, że nowy król i no- 
| wa dynastya zapewnią mu spokój i do- 
prowadzą kraj do rozkwitu. 

Dotąd nie spelnily się te zapewnie- 
| nia, a co do samej dynastyi lud serb- 

ski coraz większe zaczyna objawiać po- 
wątpiewania. Obecnie następca tronu 
ks. Jerzy, od pewnego czasu zachowu- 
je się w taki sposób, że nietylko w Bel- 
grudzie, ale także i za granicą powsze- 
| chnie uważnją go za obłąkanego, a mie 
| które dzienmki doniosły, że skutkiem 
tego ma on być wyłączony od następ- 
stwa tronu. Æ Belgradu zaprzeczono 
stanow czo tej wiadomości, a serbskie 
reprezentacye dyplomatyczne za gra- 
nicą zasypują prasę urzędowemi spra- 
| wozdaniami: mino to ze źródeł dobrze 
poinlormowanych płyną dalszu wiado- 
mości o dziwacznem, co najmniej, Za- 
chowaniu się serbskiego następcy tro- 
nu. 

Ks. Jerzy, następoa tronu serbskie- 
| go, liczący 20 rok życia, jest młodzień- 
cem wysokiego wzrostu, o sympaty- 
cznym wyglądzie, W rozmowie zdra- 
dza nadzwyczajną żywość, a w spra- 
wach zawiłych okazuje silną mteligen: 
cyę. — Szkołę ludową i kilka klas gi- 
mnazyalnych ukończył w Szwajcaryj, 
poczem oddany zostal da korpusu pa- 
ziów w Petersburgu. Gdy ojciec zasiadł 
| na tronie serbskim, ks. Jerzy przybył 
do Bełgradu i tutaj prywatnie pobie- 
ral nauki. Ulubionym przedmiotem ja- 
go była matematyka. Uczył się pilnie, 
a po ukończeniu nauk odbył podróż 
pa Europie, 

Od pewnego czasu spostrżeżono w 
księciu zmiany umysłowe które przy- 


klasztorach ciemnego średniowiecza, w 
których więziono ukradzione lub por- 
wane dzie:! innego wyznania, aby je 
na cudzą wiarę przefasonować, ale | 
wszystko o wydawało nam się bardzo 
dalekie i siuchaliśmy tych dziejów jak 
bajki, jak przykrego echa przebrzmia- 
lych epok barbarzyństwa ludzkiego. A 
oto nagle o świcie XX stulecia sąd 
pruski ogłasza światu całemu, że dzieci | 
| 


winny być odebrane rodzicom i zam- 
knięre w przytułkach wychowawczych, 
jeżeli ojciec luh matka zabroni im od- 
mawiać w szkole pavcierza w języku 
niemieckim 

A zatem nie się nie zmieniła?! Kłam- 
stwem jest postęp, kłamstwem cywili 
zacya, kiamst a woln: ohywate|- 
ska?! Albo tak jak rzą! albo 
odbiorą wam dz itak je w nosza- 
rach wychowawczych sprusaczą ze od- 
wrócicie się od krwi własnej ze wstrę 
tem! 

Prasa niemiecka dotychczas milezy 
dyskretnie o niesłychanym wyroku sądu 
zabrskiego. Może dłatego. że wpraw- 
dzie czuje potworność bezprzykladnex0 
rozporządzenia, ale z nienawiści do Po 
laków zwalczać go me chce, może też 
ze wstydu przed Kuropą. Ale bez wzglę- 
du na to, czy wyrok sądu zabrskiego 
będzie w najwyższych instancyach za 
twierdzony, czy uchylony, prasa polska 
i posłowie pulscy powinni postarać 
się o to, aby calemu światu pokazać 
do czego jest adolna biurokracyA pru- 
ska. Trzeba rozporządzenie sędziów gór- 
noszląskich przetłomaczyć na 
wszystkie języki i rozesłać je 


parlamencie wywołać burzę, która zwróci 
oczy całej Europy na stosunki po 
znańskie, 


Wiadomości ze świata. 


O następcy tronu serbskie- 
go, o którym także na innem miejscu 


tylko małe przestrzenie, bo przeważnia 
napotykamy bruk z drewnianych dylów 
i desek, oraz szuter, Wprawdzie od r. 
1378 istniał przepis, obowiązujący każ- 
dego właściciela domu do zamiatania 
ulicy wzdłuż swego budynku, ale wy- 
wozenie śmiecia i błota było rzadkością, 
przez ca poziom ulic ciągle się podno- 
sił Na czas procesyj i uroczystości ze- 
rządzano czasem wywożenie nieczysto- 
ści. Wodociąg o drewnianych rurach 
istniał od roku 1399 do 1655, ale słu- 
żył tylko do dostarczania wody na Ko- 
nieczną potrzebę, nie dla czyszczenia 
miasta. W r. 1384 zakazano trzyjmania 
nierogacizny, rżnięcia bydląt w domach 
i obłewania przechodniów przy wyle- 
waniu nieczystości z okien. 
Warunki więc czystości publicznej, 
ya u nas podobne, jak w sąsiednich 
iemczech — podobne też wytworzyły 
się łaźnie, Umycie się z brudu było 
prawdziwą przyjemnością, zaczęto jej 
więc nadużywać, wprowadzano pijatyki 
i muzykę do łazien, tak, że Kościół 
wielokrotnie przeciw nim występował. 
Podobnie i u nas. Przygotowanie dru- 
giemu kąpieli było w średniowieczu 
oznaką grzeczności; dawano je gościom, 


warzysze nie chodzili w dowolnych go- 
dzinach do łaźni, tylko pod wiuszór, 
po robocie, w dowolnym dniu powsze- 
dnim, Statut krawców z r. 1484 zaka- 
zywał towarzyszom częściej chodzić do 
łaźni, jak co 14 dn. W  ordynacyi 
| szkoły N. P. Maryi polecona nauczy- 
cielom prowadzić dzieci co pewien czas 


rycerzom po turniejach, wracającym z 
niewoli. Pobożni zostawiali w testa- 
mentach zapisy na łaźnie, lub przezna- 
czali jednorazowy datek na sprawienie 
łaźni pewnej liczbie ubogich. 

Kraków miał od r. 1358 trzy łaźnie 
publiczne we własnym zarządzie: ży- 
dowską, rogacką i na Piasku, które 
przynosiły rocznie po 61 grzywien prze- | do łaźni. 
ciętnie; oprócz tego istniały w średnio- Zwyczaj średniowieczny łączenia lu- 
wieczu liczne łaźnie prywatnych przed- | dzi jednego zawodu w cechy, wytwo- 
siębiorców: nad Wisią, za Sławkowską | rzył juz w XIV wieku w Krakowie cech, 
bramą, na ulicy szpitalnej, przed bra- | obejmujący łaziebników, balwierzy icy- 
mą Kazimierzowską Wilkierz z r. 1875 | rulików, a połączenie ich w jedną ca- 
stanowi: „Nakazuje się wszystkim la- | łość usprawiedliwione było tem, że w 
ziebnikom, że jak ogień wypadnie | owych wiekach medycyna stała bardzo 
wszyscy z swoją czeładzią z wiaderka- nisko, a wobec powszechnego brudu, 
mi przyjść mają do ognia, a każdy ła- pierwszym zabiegiem było — umycie; 
ziebnik z wanną ze swej łaźni“. laziebnicy więc trzymali obok łażni 

Zebrane dotąd wiadomości o łaź- izbę, w której się golono, strzyżono, 
niach w Krakowie, są bardzo szczupłe. | wykonywano drobne operacye, jak rwa- 
Oprócz wyżej wspomnianych trzech | nie zębów, stawianie baniek, puszczanie 
łaźni miejskich, które w XVII wieku | krwi, opatrywanie ran i t. p. i poda- 
zanikły, i których kwitnienie przypada | wano napitek, z powodu czego łaźnia 
na średniowiecze, wegetowały dalej | była zarazem szynkiem, 
prywatne i to bardzo nieliczne. Nie- Na znak, że łaźnia jest gotowa, ła- 
które statuta cechowe zawierały prze- | ziebnik uderzal przed domem w meta- 
pisy o korzystaniu złaźni; i tak statut | lową miednicę, często obchodził miasto, 
murarzy z r. 1512 przepisywał, aby to- | powtarzając te uderzenia w miednicę. 
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pisywano jego skłonności do nadzwy- 
czajnie silnych wybuchów gniewu. 

Ks. Jerzy, licząc 19 lat życia, znw- 
ważał ustnie i czynnie swoich adju- 
tantów i wychowawców, chociaż byli | 
to ludzie, odznaczający się nadzwy- | 
czajnym taktem i wielką przezornością, | 
Należał do meh major armii serbskiej 
Pasicz, dałej major inżynieryi francu- | 
skiej Levasseur, obaj ludzie wielkich | 
zdolności i przychylni dla dynastyi serb- 
skiej. Obaj w krotce podziękowali za 
swoje stanowiska. 

Publiczność belgradzka wie, jak nie- 
b zpiecznie jest spotkać ks. Jerzego, 
ja'lącego konno. Wszystko ucieka wte- 
dv w popłochu, a ks. Jerzy pędzi na 
oślep, co koń wyskoczy, przez najbar- 
dziej ożywione ulice, nie bacząc na 
przechodniów, Niedawno wobec swego 
otuczenia rzekł ks. Jerzy: „Niech tyl- 
ko obejmę rządy, a będę postępować 
tak, jak mój lziadek*, Miał na myśli 
słynnego Jerzego Uzarnego, bohatera 
w swoim rodzaju, czluwieka o niepo- 
hamowanych popędach, 

Książe Jerzy bije swoich adjutan- 
tów, nazywając ich serbskimi psami“, 
Zeszłego roku uciekł z jakąś tancerką, 
ale go pochwycono w Wiedniu i od- | 
wieziono do Belgradu. Pewnego razu | 
uderzył w twarz adjutanta, który do- 
hywszy pałasza rzucił się na księcia. 
pietin zdołano uspokoić oburzone- 
go oficera. Niebawem żaden z oficerów 
nie chciał pełnić służby na dworze księ- 
cia. Innym razem ks. Jerzy z kompa- 
nami wracał powozem z nocnej hulan- 
ki w chwili, gdy do katedry z królem 
na czele szedł pochód po uroczystości 
na czele Karagieorgiewicza, Ks. Jerzy 
ukłonił się królowi EDR glosem 
śpiewał hulaszcze pieśni, domu swo 
im urządzał nocne orgie z damami z 
półświatka, a raz nawet zabrał do sali 
tronowej całe tewarzystwo i obnażony 
zasiadł na tronie, W zwierzyńcu królew- 
skim szezuł sfory psów na sarny i przy- 
patrywał się, jak ogary rozrywały ży- 
woem sarny. 


egóły z życia następny tro- 
nu serbskiego. Nie są one chyba z pal- 
wyssane i zaprzeczenia urzęduwe 
nie mogą pozyskać dla siebie zaufania. 
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Sprawy polityczne. 


We Lwowie istnieje stronnictwo tak 
zwane wszechpolskie, znane dzi- 
siaj z tego w całej Polsce, że gazeta 
tego stronniztwa „Słowo polskie“ de- 
nuncyjuje przed rządem tych naszych 
braci, którzy musieli uciekać z Króle- 
stwa i szukać ochrony i przytułku u 
nas w Galicyi. „Słowo polskie* zała- 
żone za pieniądze, zabrane z galicyj- 
skiej Kasy Oszczędności, denuncyjuje, 
że stąd z Ualicyi posyła się broń do 
Królestwa, że się tutaj zbiera pieniądze 
na walkę z caratem, a z drugiej strony 
wyciera wszystkie śmierdzące miejsca 
stańczyków, zwalcza powszechne prawo 
głosowania, zjada demokratów polskich 
i ludowców, a wreszcie szezuje na Ru- 
sinów. Oto robota „Słowa polskiego“, 
Otacza się do tego tak podejrzanemi 
indywiduami jak n. p, Adam Nowi- 
cki w Wiedniu, który ma szczegdlny 
talent szpicla. Ale to zbyt głupia kre- 
atura, aby nim zajmować miejsce. 
zresztą o nim pomówimy gdzieindziej 

O tem stronnictwie wszechpolskiem 
umieścił „Mieszczanin“ charakterysty- 
czny artykuł, który dosłownie przyta- 
czalny, aby Czytelnikom otworzyć o- 
czy i wskazać nową hydrę, która przy- 
szła zatruwać jadem swoim plugawym 
życie polityczne w tym kraju, 

„Mieszczanin“ pisze tak: 

„Istnieje we Lwowie stronnictwo po 
lityczne pod nazwą: Narodowa demo- 
kracya, zwane wszechpolskiem, które 
pragnie przy pomocy niedowarzonych 
polityków, rozszerzyć swoje odnogi w 
większych miastach, aby w ten sposób 
uśmiercić wszelki postępowy ruch po- 
śród naszego mieszczaństwa i przez to 
ułatwić zwycięstwo klice konserwaty- 


wnej przy najbliższych wyborach do 
Rady państwa. 

„Narodowa demokracya pod komen- 
| dą dra Głąbińskiego wysyła też obecnie 
| płatnych apitatorów po miastach, aby 

uzyskać od zbałamuconych mieszczu- 
| chów uchwały, że rozszerzenie autono- 
mii Sejmu przed zalatwieniem reformy 
| wybarczej just żądaniem całego kraju. 
| „Otóż nie wtajemniczonym w za- 
wiłe kwestye polityczne wyjaśnić mu- 
simy, że dzisiejsza miłość stańczyków 
i ich przyjaciół narodowo-demokratów 
jak niemniej centrowców jest bardzo 
nierzetelną — albowiem wiemy, że ta 
cała falanga od samego początku prze- 
ciwną była reformie wybor- 
czej ze względów narodowych pó- 
źniej z wych samych względów wyna- 
lazła czarodziejskie „junctim“ z wyo- 
drębnieniem Galieyi; potem uznała za 
zbawienne dla dobra narodu wpro- 
wadzenie pluralności, następnie 
powiadają, że w interesie narodu trzebu 
pałączyć kilka gmin razem 
|do glosowania, udzielić wyjątko- 
wych praw wyłącznie dla Galicyi itd. 
itd, — a to wszystko z pobudek „czy- 
sto narodowych“, Tymczasem bolesne 
doświadczenia poucza, jak to nasza 
szlachta pracowała rzetelnie dla dobra 
narodu! Dlaczegóż ona przez lat 30-ci 
nie żądała rozszerzenia autonomii Sej- 
mu, a dopiero czyni to teraz” Czyż 
przedtem rozszerzenie autonomii byłoby 
| szkodliwem dla kraju? 

„Dopóki wszechpolacy i stańczycy, 
z całą swoją sferą różnych naganiaczy 
i fagasów nie zrozumieją, ze autono- 
mia — to nie rząd kilku szlacheckich 
kacyków i ich sługusów wszechpolskich, 
lecz, że przez autonomię rozumiemy 
rząd ludu, a więc rząd sejmu, w 
którym lud jest reprezentowany, do- 
póty hasło rozszerzenia autonomii uwa- 
żać należy za hasło wsteczne, żądające 
poddania się ludu pod knut kle- 
rykalizmu i wstecznietwa. 

„Z tego punktu widzenia żądać 
musimy przeprowadzenia w najkrót- 
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W połowie XVI w. oddzielili się cyru- 
licy w osobny cech, a balwierze, utrzy- 
mujący łaźnię stanowili cech odrębny, 
że strzelbą i zbroją cechową, którego 
straży w r. 1575 powierzono „wtórą 
wieży od Wiślnej bramy“ 

Skutkiem pijatyk, praktykowanych 
nieraz z muzyką nawet po łaźniach i 
nadużyć, popadli balwierze w pogardę 
tak, że w r. 1511 garncarze nie chcieli 
przyjąć do swego cechu syna bałwie- 
rzowego. W r. 1590 zakazala rada bal- 
wierzom, aby w niedzielę nikomu glo- 
wy ant brody nie strzygli, ani nie go- 
lili, bą przy tej robocie wiele ekscesów 
w piciu wina grzanego i w innych rze- 
oczach się dzieje, co uwłacza świętemu 
dniowi. Podobny zakaz wydała rada 
Kazimierza w r. 1611. Balwierze trud- 
nili się dalej drobną praktyką lekarską : 
W r. 1596 uchwaliła rada miasta, aby 
nikogo rannego lub uszkodzonego nie 
przyjmowali w kuracyę, póki się nie 
dowiedzą od kogo i dlaczego został u- 
szkodzonym i nie doniosą o tem radzie 
„chyba, że ze słabości mówić nie może 
uszkodzony“. 

Królowie mieli na zamku dwie ła- 
zienki, jednę na drugiem piętrze na 


południe ad Kurzej Stopki, drugą w 
parterze za katedrą. W roku 1787 in- 
wenturz w tymże roku spisany zastał 
na zamku jeszcze dwie wanny mie- 
dziane stare, „potrzebujące reperacyi*, 


| W XIV wieku, gdy Wisła bliżej zamku 


płynęła, dom później Długosza (narożny 
ul. Kanoniczej i Podzamcza przed Se- 
minaryum), zwany był „łaźnią króle- 
wską*, zapewne tu urządzoną była ką- 
piel wiślana dla króla, Zamożni miesz- 
czanie mieli łaźnie w domu, np. budo- 
wniczy Gabryel Słoński w XVI wieku 
w domu narażnym ul. Wiślnej i Rynku, 
dziś dom Rajala. 

Z XVIII wieku nie ogłoszono dotąd 
żadnych wiadomości w tej materyi, 
prócz jednego inseratu „Gazety Kra- 
kowskiej* z raku 1797, donoszącego o 
otwarciu łazienek w kamienicy Popiela 
na Kazimierzu z wody wiślanej (ze sta- 
rej Wisły !) „dla przysługi publiczności*, 
Od jednej kąpieli zimnej czy ciepłej 
płaci się I złp. Z istniejących łazienek 


najstarsze są żydowskie na Kazimierzu | 


przy ul. Dietla; potem „Górue* przy 
placu Biskupim, w hotelu Krakowskim, 
rzymskie, paryskie na Stradomiu i kra- 
jowe na ulicy Zwierzynieckiej. Miej- 


skiej łaźni nie posiadał dotąd Kraków 
w tych czasach, a prywatne nie mają 
| żadna basenu do pływania, 

| Podczas gdy w dawnych wiekach 
kąpiele były luksusem i przyjemnością, 
| a częściowo koniecznością obmycia się 
z czasowego brudu — w czasach now- 
szych uznano je za konieczny warunek 
zdrowia, Początek wyszedł z Anglii 
koło roku 1840. Parlament zezwolił 
gminom uchwalać podatki na zakłada- 
nie łaźni publicznych. Odtąd idea łaźni 
gminnych rozszerzała się i na kanty- 
nencie, a obecnie uważają za niezbę- 
dną iostytucyę publiczną w interesie 
zdrowia ludzkiego. 
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szym czasie reformy wyborezej 
do Sejmu, Rady powiatowej i 
Rady gminnej na zasadzie po- 
wszechnego, równego, bezpo- 
średniego i tajnego prawa głoso- 
wania, a gdy to żądanie poprze klika 
stańczykowska w Nejmie, wówczas u- 
wierzymy w jej chęci i zamiary, ina- 
czej zawsze za wrogów ludu i jego | 
praw uwazać ją będziemy. © 

„Gdyby w miastach zawiązane zo- 
stały stronnictwa demokratyczne, wów- 
czas krecia robota wszechpolaków miej- 
sca by tu nie miała Sejm krajowy w 
Galicyi zbierze się w styczniu 1907. a 
więc ręce do roboty natychmiast przy- 
łożyć trzeba”. 


Sprawy ludowe. 


Przeciw wysługiwaniu się caratawi 
We Lwowie odbyło się olbrzymie z gro. 
madzenie ludowe, w sprawie wy 
sługiwania się władz austryackich rzą- 
dowi rosyjskiemu i w sprawie gościn- 
ności dla zakordonowców. Sala była 
szczelnie zapełniona, a nadto paręset 
osób stalo pod otwartemi oknami Sali. 

Jeden z mowców poruszył nietylko | 
fakta, na jakie patrzymy z oburzeniem 
w czasach ostatnich w (Ualicyi, ale 
także omówił kwestye ogólniejszego 
znaczenia. Ostatnie rewizye i are- | 
sztowania uważa mowca za rezultat 
zbliżenia się  austryacko-rosy jskiego. 
Należy przeto stworzyć silny kordon 
przeciwko rosyjskiej dżumie. 

Atakował dalej mowca robotę na- 
rodowych demokratów, czyli 
waszechpolaków, piętnował ich kłamstwa 
i nawoływania władz austryackich do 
gorliwego tłumienia ruchu rewolucyj- 
nego w Galicyi W końcu uchwalono 
następującą rezolucyę : x 

„Zgromadzenie ludowe protestuje 
przeciw naruszaniu prawa asylu, jakie- 
go znów zaczynają się systematycznie | 
dopuszczać nasze stery panujące. Zgro- | 


| wadzić 
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madzenie potępia serwilizm tych sfer, 
które nie wstydzą się wysługi- 
wać carskiemu rządowi. Zgro- 
madzenie wzywa całe społeczeństwo 
zwraca się do ogółu ludzi myślących i 
czujących. do ogółu ludzi uczciwych, 


| aby poparli ten protest. Zgromadzenie 
| zwraca uwagę ogółu i naszych sfer pa- 


nujących, że systematyczne gwałeenie 
podstaw życia konstytucyjnego dopro- 
może do niepożądanych na- 
stępstw, gdyby pokrzywdzeni zmuszeni 
byli gwałtem odpowiadać na gwałt, 
Sprawa postępu i ludzkości, przyszłość 
narodów przez carat  ujarzinionych, 
przyszłość klas pracujących i awobo- 
dny rozwój Europy, wymaga obalenia 
caratu. Dlatego też ci, którzy walczą 
przeciw carskiemu rządowi, powinni 
znaleść pomoc wszystkich ludzi ucz- 


ciwych, powinni znaleść schronisko go- | 
| śeinne w naszym kraju" 


Hezolucyę powyższą uchwalono je- 


dnomyślnie, wśród długotewałych oklas- | 


ków, wo Lwowie też. 


KRONIKA. 


Prosimy jeszcze raz tych, którzy dotąd 
albo za II-gie półrocze nie zapłacili za ga- 


zetę, albo winni wą za ogłoszenia, aby za- 
raz pieniądze odesłali i nie uarażali się na 
nieprzyjemności, <dministracya, 


Gwałty w szkole Dziennik polski otrzy- 
mał z Zabłotowiec w pow. żydaczowskim na- 
stępującą korespondencyę: „W szkole w Za- 
błotowicach jest 35 dzieci obrządku łaciń- 
skiego, o czem przekonać się każdy może z 
urzędowych zapisek szkolnych. W spełnieniu 
swego obowiązku, przybył tam tedy z Żyda 
czowa X. rzymsk. kat. Szymun (iajewski, 
ażeby udzielić dzieciom nauki religii. Skoro 
tylko rozpoczął naukę, wpadł do szkoły tam- 
tejszy paroch gr. kąt, X. Iwan Sawiuk, i w 
tonie nicałychanie brutalnym, w obecności 
dzieci szkolnych, obsypał katechety gradem 


słów ubelżywyeh, dowodząc, że tu nie ma 
żadnych dzieci „polskiego obrządku“, a wre- 
| szcie kazał mu się wynosić za drzwi, Pomi- 
mo tak ochydnego zachuwanią się ruskiego 
napastnika, X. Gajewaki w sposób łagodny 
atarał się go uspokoić. prosząc; by mu nie 
| przeszkadzał w spełnianiu kapłańskiej funk- 
cyi, a nie chcąc, aby dzieci gorszyły się po- 
dobnemi scenami, odjechał do domu, W pz- 
|rę dni, gdy X, Gajewski sądził, że X. Sa- 
wiuk już przyszedł do równowagi, zjechał 
znowu na lekcyę religii, ale tym razem by- 
ło jeszcze gorzej, X, Sawiuk wpadł do kla: 
ay z laską, dzieci wśród krzyku porozyędzał, 
a na prośbę X, Gajewskiogu, by się opamię- 
tał i nie rabił scen gorszących, zapomniał 
sią tak dalece, że X. Gajewskiego uderzył 
laską poplecach. X, Gajewskiemu nie pozo- 
, stała mie innego, jak cios odparować i drzwi 
zamknąć za sobą do klasy, gdzie dzieci już 
nie było, bo się rozbiegły. Perfidya X, Sa- 
| wiuka doszła do szczytu, gdy Bam się uką- 
siwszy w wargę, pokazywał ludziom, jak ga 
X. Gajewski skaleczył! Oczywiście i kiero- 
wnik szkoły, i nauczycielka, obecni tej sca- 
| nie, wiedzieli co o tem sądzić, i podziwiali 
| zimną krew i takt X, Gajewskiego. Dodać 
| należy, że X, Sawiuk, jako miejscowy pa- 
roch, mógł sobie inve dni do nauki wybrać, 
a nie ten dzień właśnie, kiedy naukę miał 
ewski. Sprawa oprze się o sąd, a X, 
jewskiemu mic na razie nie wy! 0 zró” 
jak zrezygnować z nauczania religii tam, 
gdzie nie można spokojnie słowa Bożego 0- 
powiadać, gdzie nienawiść plemienia zaciera 
| ludy zdruwego rozsądku“, 

Ostrzeżenie dla wychodżeów. Namie- 
stnictwa przestrzega drzed wychodźctwem do 
stanu San Paolo w Brazylii, gdyż władze 
tamtejsze żądają z góry uiszezcenia 450 kor., 
jako piątej części należytości za pewną prze- 

strzeń gruntu; po pierwszej racie naatępuja 
| pauza dwuletnia, a dalsze należytości muszą 
| być spłacone w ciągu 4 lat co roku bez 
względu na urodzaj. Dalej robotnicy i wy- 
robnicy przy pląntacyach kawy znajdują się 
już w bardzo opłakanych stosunkach, a dal- 
szy napływ wychodźców musiałby wywołać 
jeszcze pogorszenie tak dia dotychczasowych 
robotników, jak przybyszów. 


| X. 
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Kopiec Kościuszki 


Tuż pod Krakowem znajduje się | 
pierwszy i jedyny w swoim rodzaju 
pomnik, wzniesiony ku czci bohater- 
skiego Naczelnika zaraz po jego śmierci. 
Widać go z wielu punktów miasta a pa- 
nuje on niepodzielnie nad całą podkra- 
kowską okolicą w promieniu kilkomi- 
lowym. Kopiec Kościuszki znany jest 
każdemu dziecku w dawnej Rzeczypo: | 
spolitej Krakowskiej, a dla starszej | 
młodzieży jest on i pozostanie zawsze 
ulubionem miejscem wycieczek, Znają 
go Krakowianie, znają go i przyjezdni, 
{imponujący ten wyraz czci, jaką nasi 
przodkowie otaczali ostatniego bohatera 
ginącej państwowości polskiej, wraża 
się niesłychanie silnie w pamięć wszyst | 
kich, co go kiedykolwiek oglądali, po- 
zostawiając w wyobraźni obraz niczem 
niezatarty. 

Kopiec wznosi się na zachód od Kra- 
kowa, na górze zwanej Sikornik. Idzie 
się lub jedzie da niego albo przez zie- 
lone, wesole, pięknie utrzymane Błonia, 


albo też drogą przez Pólwsie Zwierzy- 
nieckie, obok klasztoru Panien Norber- 
tanek. Obie te drogi rywalizują ze sobą 
pod względem piękności. Wznoszą się 
one stopniowo na coraz wyższy poziom 
i powoli przed oczyma wędrowca ro- 
zwija się coraz szersza, coraz dokład- 
niejsza panorama Krakowa i całej bujnej 
malowniczej ziemi krakowskiej. Na 
szczycie góry przebłyska wśród gęstej 
zieloności ezerwień murów fortecznych. 
Żolnierae snują się gęsto. 
wachy z całą uprzejm 
drogę. prowadzącą poprzez sam środek 
fortu. Jesteśmy otu u stóp samego kopca 
obmurowanego i utrzymanego bardza 
starannie. Potężny to pomnik! Zblizka 
dopiero widać jego imponujące wy- 
miary. Ma on 80 metrów średnicy u 
podstawy, wysokości 34 metry, a na 
szczyt jego prowadzi ścieżka długości 
trzystu szesnastu metrów. 

Obok murowanej w podziemiach 
kopca kapliczki i mieszkania atróża, si- 
wego weterana z roku 63-go, który 
prosi wędrowców o wpisanie swych na- 
zwisk da księgi pamiątkowej, wydosta- 
jemy się wreszcie spiralną ścieżką wi- 
jącą się w kilku kondygucyach dokoła 


| kopcu, na sam jego szczyt, gdzie na 
kamieniu granitowym czylamy jeden 
wyraz: „Kościuszce“, 

Przed sobą mamy widok niezró- 
wnany, Na lewo rozciąga się falista, 
ogromnie żywa w kolorach, bujna i ży- 
zna równina, usiana dziesiątkami wsi 
i dworów. Na prawo zamyka w per- 
spektywie widnokrąg wyniosłe pasmo 
Karpat z po za których strzełają ku 
niebu ostre, twarde zęby tatrzańskie. 
W środku srehrzy się długa wstęga 
Wisły, Przy niej Kraków. Wśród bia- 
łych murów, krytych czerwoną da- 
chówką, odcina się wyraźnie potężny 
gród wawelski, Strzełają w niebo wy- 
niosła wieże katedry, w malownicze li- 
nie układają się mury i baszty. A dalej 
dwie nierówne wieżyce kościoła Marya- 
ckiego, znowu czerwone dachy, ciemna 
zieleń ogrodów i parków, przechodząca 
w łagodniejszy ton na polach i błoniach 
otaczających dokoła ten gród piastow- 
ski, widny ztąd jak na dłoni. Oczy 
trudno oderwać od tego widoku, W po- 
godny dzień siedzieć tu można całe 
godziny. 

Kopiec wzniesiony został na wzór 
mogił Krakusa i Wandy, znajdujących 


Morderczyni sześciu osńb. Z Elizabet- 
gradu w Romyi donoszą: Służąca w majątku 
Okunieczew zabiła toporem swoją gospody- 
nię, jej córkę, służącego, zarządzającego ma- 
jatkiem oraz 2 stróżów nocnych z sąsiedniej 
cerkwi i, zrabowawszy 5.000 rubli, nciekła, 

Adwokatki w Paryżu. We wtorek akła- 
dało przysięgę 11 nowych adwokatów w Pa- 
ryżu. W liczbie tej były dwie panie: Bene- 
zech, żona adwokata i pani Mille. Obecnie 
ma Paryż 4 udwokatki, gdyż wykonują już 
md kilku lat praktykę panie Petit i Uhanvin. 

Dobry przykład. W mieście Neunkirchen 

<w Austryi dolnej masarza podwyższyli ceny 
tak zwanych wyrobów kiełbasianych, które 
mają największy właśnie zbyt pośród ludno- 
áci niezamożnej, Tymczasem doczekali się 
równie niespodziewanej jak radykalnej odpo- 


wiedzi, Oto wszyscy robolnicy i wszyscy 
właściciele handlów z towarami mieszanemi 
ogłonili bojkot wobec masarzy, postanowiw- 


azy nie kupować tak długo żadnych wędlin, 
dopóki nie zostaną przywrócone dawne ceny. 
W ubiegłym roku ludność miasta Wels obło- 
żyła bojkotem tamtejszych rzeźników z po- 
wodu podwyższenia cen mięsa wołowego i po 
tygodniu wygrała sprawę. Widać z dośw 
czenia, że środek ten jest bardzo skuteczny 

Halonem przez Alpy. Aeronanta włoski 
Usuelli, który w lecie b r. umal nie zginął 
podczas pudróży balonem przez Adrystyk, 
przedsięwziął w tych dnixch nową szezęśliwą 
podróż przez Alpy. Wraz z towarzyszem wy 
prawy wzniósł się neronauia w Medyolanie 
w górę i przebywając około 100 km. na 
godzinę przepłynął nad azczytami Mont Blane 
i po czterech godzinach opadł azczyśliwie na 
ziemię w pobliżu Aix lca-Baina. 

Tajemnica spowiedzi a nauczyciel pru- 
skl. Czytamy w Dz. poznańskim: Oto naj- 
świeższy, a w każdym szczególe, według ze 
znań dzieci, wiarogodnie nakrećlony obrazak 
zajścia w pewnej miejscowości naszej dyece- 
zyi wskutek konfiktu eumień katolickich z 
„szerszem Bumieniem władz szkolnych“: Re- 
ktor szkoły ludowej, ewangielik, staje w sali 
szkolnej podczas nauki religii i egzaminuje 
dzieci z katechizmn katotickiego! A jakie 
stawia im pytania” Pyta: „Jaką pokutę ksiądz 
ci zadał na spowiedzi? Z jakich grzechów 
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się spowiadałeś?* I jakich odpowiedzi spo- 
dziewa się władza szkolna na tego rodzaju 
| zapytania? Jedna z uczennic wręcz odpowie- 
dzi odmówiła, Pewien uczeń zeznał, że na 
pokutę zadał mu kapłan odmówienie litanii 
i różańca. Wreszcie inne dziewczę, po kilka- 
krotuych zapytaniach ze strony rektora, od- 
rzekło, że się ze wszystkich grzechów spo- 
wiadało, na inne zaś pytania 2 religii odpo- 
wiedzi odmówiło. Zeznanie kończy się temi 
słowy: „Dzieci, które nie chciały po niemiec- 
ku odpowiadać z religii, tenże rekter bił po 
twarzy“, Do tych zeznań — kończy Dzien. 
poznański — nie dołączamy żadnego komen- 
tarza, puzostawiając to zadanie sądowi władz 
kompetentnych. 

Rewizya w budce kolejowej-  Unegdaj 
około godz. 5 rana warszawska policya z 
| wojskiem 1 ajentami wydziału ochrony, do- 

konała rewizyi w budce kolei na rogu ulicy 

Siennej i Towarowej. Między podwójną ú 
ną znaleziono 4000 numerów Proletarynsza, 
14,000 marek do zbierania ofiar na cele 
partyjne, 100U kwitarynszów do zbierania 
składek i znaczną ilość druków nielegalnych. 
Następnie aresztowano stróżów tej budki, 
których pod silną eskortą odstawiona do wy- 
działu ochrony w ratuszu, 

Za przykładem z Kópenick. Skutkiem 
powodzenia, jakie osiągnął fałszywy kapitan 
z Kópenick dzięki mundurowi wojskowemu, 
torBz częściej zaczynają złoczyńcy w Niem- 
czech korzystać z tego przebrania w celach 
rabunkowych. Onegdaj do pewnej gospudyni 
| w Berlinie, zgłosił się jakiś człowiek w mun- 
durzo oficera i podając się za wojskowego 
wynajął u niej mieszkanie. 
go dnia, gdy gospodyni wyszła du miasta, 
fałszywy oficer rozbił jej szafę i biurko iza- 
brawszy jej oszczędności, zniknął bez śladu, 
Przed kilku dniami znowu do kantyny woj- 
skowej w Bromborgu wszedł jakiś złodziej, 
również przebrany za oficera i zanim obecna 
służba zoryentowała się w mytuacyi, zrabo- 
wał BO marek i trochę towarów. 

Morderstwo w pociągu. Policya altoń- 
ska aresztowała spraweę napadu, dokonane- 
go na dentystę Clausena w pociągu dążącym 
2 Altony do Ilamburga, Aresztowany, pomo- 
cnik ogrodniczy Tomasz Riicker, usiłował 


| 
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się, jak wiadomo, również pod Krako- 
wem, Wzniesieniem kopca zajął się se- 
nat Rzeczypospolitej krakowskiej zaraz 
po śmierci Naczelnika. Gdy zwłoki bo- 
hatera postanowiono sprowadzić na 
Wawel, otrzymał on od rządu Króle- 
stwa Kongresowego zawiadomienie, że 
rząd ten „odstępuje mieszkańcom Kra- 
kowa zaszczyt strzeżenia drogich sercu 
polskiemu popiołów, spodziewając się, 
że zmarłamu wystawią pomnik. godny 
Jego imienia“, Czas jakiś wahano się, 
czy wystawić pomnik w formie rzeźby 
lub architektury. zy też pomnik z ziemi 
usypany? Zwyci,żyło to drugie zdanie. 
1 dziś stwierdzić inożemy, iż stalo się 
dobrze, 

Sypanie kopcu rozpoczęto dnia 20 
października r. 1820. W środku na pod- 
stawie złożono przedewszystkiem ziemię 
z pod Racławic ze szczątkam obrońców 
kraju, poległych tam d. 4 kwietnia ro- 
ku 1194. Da filaru kamiennego, usta- 
wionego na dnie, włozono akt senatu 
miasta Krakowa, z d. 19 lipca r. 1820, 
zawierający postanowienie wzniesienia 
Kościuszce pomnika z ziemi, oraz akt 
rozpoczęcia sypania kopca, Już w czas 
jakis po rozpoczęciu pracy, na wyso- 


kaści 13 metrów, umieszczano ziemię 
z pol Maciejowic, przysłan, przez ks. 
Izabelę Czartoryską z Puław. Później 
jeszcze dorzucono ziemię z pod Dubien- 
ki i Szczekocin. Za linię wytyczną słu- 
żyła jodła sprowadzona ze Śląsku. Pra- 
cę ukończono dnia 20 października r. 
1823. Na szczycie umieszczono granit 
z mad potoku Bystrej, z Kuźnic pod 
Zakopanem, 

W roku 1852 rząd austryacki zabrał 
grunta, przylegające do kopca, na ko- 
szary. Obecnie jest tam jeden z głó: 
wnych fortów twierdzy krakowskiej, 
Pomimo grzecznego traktowania przez 
wojsko osób, zwiedzających kopiec, 
opinia publiczna krakowska i wogóle 
polska domaga się głośno zupełnego 
usunięcia ztamtąd tak niewłaściwych 
na tem miejscu mundurów austryac- 
| kich. Opinii tej niezawodnie z czasem 
| stanie się zadość, jak stało się to już 
|z Wawelem. Ziemia polska do praw 
swoich musi powrócić, 
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Zaraz następne- | 


| zrazu wyprzeć się zbrodni, później jednak 
przyznał się do czynu. Nie mając od dłuż- 
| szego czasu pieniędzy, postanowił popełnić 
jakiś rabunek i w tym celu kupił sobie na- 
wet siekierę. W sobotę udat się na dworzec 
w Altonie i zobaczywszy Ulunsena kupują- 
cego bilet do Ilamburga wsiadł za nim do 
wagonu i usisdt naprzeciwko. Poza stacyą 
Bahrenfela wyjął siekierę i uderzył nią (lau- 
| sa, czytającegu kwiążkę. Gdy upadł na zie- 
mię, zaczął mu zadawać ponowne razy, po 
czem zrabował mu zegarek i pugilares i w 
| Klein-Flottbsk szybko wyszedł z pociągu. 
| Stamtąd powrócił pieszo do Altony w prze- 
konaniu, że w ten sposób zatrze wazystkie 
ślady. 

Aresztowanie nlehezpiecznega lichwia- 
| rza. Aresztowany został wo Lwowie jeden 
1 najniebezpieczniejszyci lichwiarzy lwow- 
skich Aron Garfunkel. Do Lwowa przyje- 
chat on dopiora przed dwoma laty, mając 
już za sobą wyroki karnosądowe i rozpoczął 
zawód pośrednika w wyrabianiu pożyczek li- 
chwiarskich. Na tym procederze szybko do- 
robił się majątku i wyposażył trzy córki; 
ślób trzeciej odbył się dopiero onegdaj, a 
Garfunkel, pytany skąd ma pieniądze na po” 
sap, odpowiedzi:ł, że w bieżącym roku zła- 
rubił 17,000 K., Garfonkel dlatego był nie- 
hezpiecznym, xe omotawszy oliarę, już nie 
wypuszczał jej z rąk, alo systematycznie. 
jakby z obmyślsnym z góry planem wysy- 
sat ją jak pijak do ostatniej kropli krwi. 
Garfunkel pudawał, że „pracuje“ dla eskon- 
terów: Judy Leiby Lutwaka, Józeta Lutwa- 
ka i Izraela Kąnnera w Rzeszowie. 

Z reguły za weksel, wystawiony np. na 
600 K. wypłacał Garlunkel 440 K. zatrzy” 
mując sobie nadto z tej sumy 40 K. na „pa- 
średnietwa* klient zań obowiązany był 
| do spłacenia całej kwoty 600 K. w tygodnio- 
| wych ratach po 200 K. Misł także Qarfun- 
| kel przyjmować weksle z fałszywymi akce- 
ptami. Gdy niedawno temu kupiec Rosnet 
(ul, Krakowska) uciekł, pokazała się, że 
między pozostawionymi przez niega weksla- 
mi, w których eskontowaniu pośredniczył 
Garfunkel, wiele było fałszywych. Zaraz po- 
tem wyszło na jaw w Tarnopolu wiele we- 
ksli z fałszywymi podpisami, a że i tu po- 
Średnikiem był Garfunkel, sąd tarnopolski 
zarządził ściganie i aresztowanie Garfunkla, 
| Zgłasza się już wiele innych osób, pokrży- 
| wdzonych i wyzyskanych przez tego agenta 
lichwiarskiego. Śledztwo, która wdrożone zo- 
stało, odsłoni zapewne wiele tajemnic lwow- 
skiej „czarnej giełdy“. 

Niewinnie skazani na śmierć. Na czwart- 
kowym posiedzeniu w cytadeli warszawskiej 
sąd wojenno-okręzowy pa raz drugi rozpo- 
znawał sprawę: Stanisława Szuby, Mieczysła- 
wa Wojciecnowakiego, TIeliksa Jaworskiego, 
Bołesława Szemberskiego i Piorunkiewicza. 

Wymienione osoby oskarżone były o do- 
kładne zabójstwa naczelnika powiatu miń- 
skiego Junockiewicza, Sprawa ts znajdowała 
się już raz w dniu 11 lipca r. b. na wo- 
kandzie sądu wojennego; zapadł wówczas Wy- 
| rak, skazujący wszystkich oskarżonych na 
| śmierć przez powieszenie, lecz wskutek skar- 
| gi kasacyjnej wyrok ten uchylił główny sąd 


wojenny. 
Sprawa niniejsza jest tą samą, w której 
„Robotnik* umieścił list prawdziwego spra- 


wcy i co du której gen. Szwejkowski pisał 
do Petersburga, ża zam powziął wątpliwości 
o winie oskarżonych (skazanych w sądzie 
wojennym pod jego przewodnietwem), | 

Małżonkowie Horowicz, których zeznanie 
obarezało podsądnych i którzy po pierwszych 
rozprawabh w sądzie wojennym przenieśli się 


do Palestyny, nie zostali tam zbadani przez 
rabina pomimo energicznych starań z War 
azawy. Horowiczów w Palestynie nie odna- 
leziana, Rozprawy trwały dwa dni. Piorun- 
kiewicza uniewinniona ; Wojciechowskiego 
skazana na bazterminowe roboty ciężkie, po- 
zostałych zaś oskarżonych na 20 lat robót 
ciężkich. 

leszcze jeden wyrok śmierci na nie- 
winnych. Dnia t b. m. aresztowano w Po 
bjanicach dwóch młodzieńców, Leona Sko- 
wrońskiego i Wojciecha Koziołka pod zarzu 
tem strzelania do patrolu. Aresztowanych 
przywieziona do Łodzi i oddano pod sąd po- 
łowy. który skazał ich na Śmierć przez roz- 
strzelanie. Obecny podczas sądu polowe 
jako tłumacz, naczelnik policyi śledczej A 
kołajew powziął pewne wątpliwości co do 
winy skazańców, na których wyrok zrobił 
wstrząsające wrażenie 1 po wyprowadzei 
ich do celi, poszedł za nimi, Tam żeznali 
oni, że są niewinni, a sprawcą strzałów jest 
ich znajomy Józef Antczak, który podczas 
zabawy dma 1 b. m, w domu nr. 142 przy 
ul. Toszyńskiej w Pabjanicach wyszedł na 
podwórze i strzelił z rewolweru, ' 

Była już godzina 4 nad ranem. Na po- 
dwórze więzienia zajechał już wóz po ska- 
zmńców Widząc to, Mikołajew poprosił o 
wstrzymanie wyroku i z zeznaniami skazań- 
ców pojechał do generał gubernatora wojen- 
nego Dubrowy. 'l'en poleci? wykonanie wy- 
roku wstrzymać na 24 godziny, aby Miko- 
łajew mógł przeprowadzić śledztwo. Mikołu- 
jew wraz z kilku oficerami i agentami poli- 
cyi śledczej wyjechał do Pabjanie i znalszł 
tam potwierdzenie słów skazańców, oraz wy- 
krył, że kula, wystrzelona wtedy z rewol- 
wert, utkwiła w murze pu przeciwnej etro- 
nią ul a więc nie strzelana do żołnierzy. 

Wyniki śledztwa przedstawiono generał 
gubernatorowi wojennemu, Wykonanie wyro- 
ku watrzymano. Ponieważ wyrok sądu polo- 
wego może być zniesiony tylko przez cara, 
wobec tego wysłano na jego imię telegram z 
prośbą o skasowanie wyroku. 

Ostra naboje na ćwiczeniach. Podczas 
ćwiczeń 34 pułku piechoty w Koszycach, wy- 
strzelił jednoroczny ochotnik ostrym nabojem 
do porucznika komenderującego i zranił gu 
w nogę, Śledztwo ma wykryć, czy stała się 
to przypadkiem czy też był to zamach 

Gimnazyum żydowskie w Budapeszcie. 
Przełożeństwo gminy tydowskiej w Buda- 
peszcie uchwaliło użyć z zapisu Freistidtle- 
ra kwotę JUO tysięcy K na założenie gimna- 
zyum żydowskiego, 

3-latni chłopak w więzieniu. Sędzia w 
Weisafelden w Szwajcaryi zawądził trzyle- 
tniego chłopczyka za kradzież kilku zaba- 
wek na 3 miesiące więzienia i kazał go za- 
raz zamknąć. W całej Szwajcaryi panuje o- 
gromne oburzenie i na zgromadzeniach ludo- 
wych zbierają podpisy na petycyę do rady 
związkowej, aby głupiego sądziegu oddała 
do domu waryatów, 

Kalej nad Sałą  Deputacya właścicieli 
dóbr z okolie Żywca, Oświęcima i Kęt z in- 
żynierem i właścicielem dóbr Jlemplem na 
czele przybyła do Wiednia w sprawie budo- 
wy kolei w dolinie Soły, Dr. Bobrzyński 
jako poseł tego okręgn przedstawił depute- 
cyę ministrowi Derseliatcie. 

Pismo Qjca św. Papież wystosował na- 
stępujące piamo do wikarego Rzymu kardy- 
nała Reapigii: 

Bolesny stan Kościoła, który zwalczają 
i atakują liczni jego synowie, którzy stali 
się tetaz jego wrogami, prowadzi do prze- 
konania, że nadeszła chwila ucieczki do mo- 
dłów. Dlatego Ojciec ów. wzywa kardyna 


| može jednak działać niesumienuia 


OBRONA LUDU. 
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by polecił wszystkim księżom rzymskiej dye- 
c=zyi do koùca b. r. podezas mszy Św, czy- 
tać „modlitwę za nieprzyjaciół“ (570 fuimi» 
cis) i by napomnieli wiernych do łączenia 
awych modłów z kapłanami. 

Rząd węgierski a reforma wyborcza. 
Na posiedzeniu sejmn węgierskiego poseł 
Vaida (Rumun) interpelował prezydenta mi- 
nistrów w kwestyi zaprowadzenia powszechne- 
go, tajnego, równego i według gmin zorga- 
nizowanege prawa wyborczego. do przepro- 
wadzenia czego obecny rząd został powo- 
łany i obecny parlament wybrany. W Au- 
stryj — zaznaczył interpelant — znalazł się 
genialny człowiek, prezydent ministrów br. 
Beck, który przeprowadza ze skutkiem re- 
formę wyborczą. Podobnie możnaby także i 
na Węgrzech reformę tę przeprowadzić, gdy 
by się znalazła dobra wola do tego dzieła, 

Prezydent ministrów dr Wokerle w od- 
powicdzi zapewnił, że rząd spełni swe obo- 
wiązki, o ile to leży w ludzkiej mocy. Rząd 
apołni swe zadania w porządku, jaki uzna 
za wskazany. — Rząd wypełni to, co obie- 
cał, w kwestyi ogólnego prawa głosowania, 
mianowicie urzeczywistni postulaty zagad de- 
mokratycznych, aby wszystkie powołane i u- 
zdolnione czynniki mogły brać upział w u- 
sławodawsiwie. (Żywe uklaski). Rząd nie 

i lekko- 
myślnie i pragnie przedewszystkiem zape- 
wnić węgierski narooowy charakter kraju 
Jast rzeczą konieczną, aby wzięła górę pra- 
wdziwa wola ludu, a nie wola agitatorów, 
Reforma w każdym kierun-ku stanowić bę: 
dzie postęp. —?0dpowiedź tęprzyjął sejm do 
wiadomości 


Ostatnie wiadomości. 


Lw ów. Dr. Kraszewski nie będzie 
wydany Rosyi. Nasi posłowie udawali 
się w tej sprawie do rządu. 

Warszawa. Uczestnicy napadu 
na pociąg pocztowy na stacyi Rogów 
t.j. dwaj główni sprawcy zostali uwię- 


warszawskich i łódzkich członków Pol- 
skiej Partyi Socyałistycznej. Nadto a- 
resztowano siedmiu uczestników nieu- 
dałego zamachu na pociąg pocztowy 
kolei petersbursko-warszawskiej i s 
cyę Zamojska. Znaleziono przy nich 
10 bomb. 

Aresztowano nadto obu zabójców 
pułkownika Jakowlewa. 

Białystok. W ulicy Aleksandrow- 
skiej nieznany sprawca rzucił bombę. 
Detonacya była olbrzymia, — Nikt nie 
odniósł szwanku, 

Wiluo. Izba sądowa skazała po- 
licyanta Kapowicza za obrazę majesta- 
tu i podburzanie żołnierzy na rok wię- 
zienia 

Kazań. Ziemstwo gubernialne wy- 
kazuje, że należy zakupić jeszcze 13 
milionów pudów zboża dla ludności cier- 
piącej głód, oprócz tego, ca dotych- 
czas zakupiła komisya gubernialna. 

Petersburg. „Towariszcz* dono- 
si, że w twierdzy petersburskiej zaczę- 
ły się posiedzenia sądu wojennego 0 
rabunek 366.000 rs. kasyerowi komory 
portowej. Wśród podsądnych trzy oso- 
by są wyłączone z pod sądu wojenne- 
go polowego, który skazał ośm osób 
ua karę śmierci. 

Ryga. Rozstrzelana tu Frejta i B- 


. Napad zorganizowany był przez | 


na, z których pierwszy był oskarżony 
o zamach na życie, a drugi o napad 
na żołnierzy w Lindenruh, Rozstrzela- 
no włościanina Hrejmana, u którego 
znaleziono konie i rzeczy, zrabowane 
przejeżdżającym szosą. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. 1. Mędrala. Pieniądze odebral śmy, 
do końca h r. wszystko wyrównane. 
P. L. Radwan. Za zjednanie nowych 


| czytelników będziemy bardzo wdzięczni, 


2 kor. otrzymaliśmy, 

P. F. Słowik. Prenumerata odebrana. 

P. D. W sprawie Kazimierza Górkie- 
wicza robił starania poseł Danielak, aby 
hiednego człowieka po 35 latach służby 
na poczcie nie skrzywdzuno, — Górkie* 
wicz otrzymał pensyę roczną 560 Kor, 
Pensyę tẹ zaczęto mu wypłacać w paź- 
dzierniku b. r. 


- WĘGIEL - 
pruski, znakomitej jakości, doslarcza 


wagonami po niskich cenach 


Dam Kamisawo -Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


Precz z wolem! Precz ze świerzbem! 


Leki przeciw wolu i świerzbowi, nieza- 


| wodnie i pewnie działające — dowie- 
| dzionej skuteczności — długoletnim do- 


świadczeniem wypróbowana w cenie po 
2 korony wysyła pocztą za popraniem 


Stanisł. Karwacki 


Aptekarz w Wojniczu. 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyę, 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, patens 
towany, z pięknym niklowym łań- 
cuszkiem wraz z winorkiem  zlr, 
1-95, tych samych zegarków $ szt, 
zdr. 650, 6 set, zł. 10.—. 


1gh. Cypres 
Kraków, ul Floryańska |. 48. 


Bogato illustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
Poszukuję zastępców 


ma i opłatnie. 


Pppitipiwipikik 
DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


PODGORZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
EY T potrzebne dle urzędów gmin- 
DRU KI Fa EAA AU, 
- - - - szkalne, oraz do ewldencyi I aględzin bydła. 
Cennik na żądanie bezpłatnie 


dottor trek 


a ai 


OBRONA LUDU. 


Za agłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


âl EDA maszyny 4% szycia do 
dł Liin różnych celów, 


a zatem nietylko do użytku przemy- 
słowego, lecz także do wszelkich robót 
wchodzących w zakres szycia domo- 
wego jedynie u nas nabyć można 


Przy ku- 

pnie zwa- Nasze 

żać należy składy po 

na to, aby znać mo- 

maszyna 

nabytą zo- żna po 

stała w na- ubocznym 
szych znaku. 

składach. 


Singer Komp. Tow. akc. 


maszyn doszycia 
Kraków, ul. Szpitalna I. 4 
FILIE 
Kraków,-Każmierz, Wolnica N.-Sąoz, Jagiellońska 
Chrzanów, Mickiewicza Sanok, Jagiellońska, 
Tarnów, Walowa 18. Rzeszow, 3-Mlsja 0 
Jaroslaw Krakowska BU, Tarnobrzeg I!ynek 
Łańcut Rynek. laal, Rynek 


Tanie czeskie pierze 


5 kilo; nowe darte (skulane) 


Kor., 


m skiego 
darte 18—24 K. śnieżno HE 
miękości adreońsk, darte 80—36 
koron. Roasylka opłatnie za po- 
braniem. Zamiana łub zwrot do- 
zwolone aş ża opłatą porta 

Benedykt Sachsel, w Lobea 307, poosta Pilsen 
w Czechach 


Na reumatyzm 


gońciec, postrzał (isohias) i wszełkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzujące nacieranie, od lat 5 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 


z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL' 


chemika dra lullusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu BO h. 10 Aakonów 8 K, nie li 
czące opakowania i frango, — Tysiące listów 
daiękozynnych du przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysylka pocztowa. — Do nabycia w 
każdej większej aptece, względnie w aptece 
- alamika Dra luliusza Franzoea w Tarnopolu 


W Makowie. do nabycia w aptece Ludwika Froncza. 


Wydawca i Red. vdp.. 


Æ Wysyłam codziennie 


| pocztą franka za zaliczką wraz 


Najstarszy i największy z opakowaniem 5 kg. 


dom eksportowy całej mo- 


am 


akc SE. w mięso wieprzowe świeże 6K—h 
E e Seri ARE mięso wieprzuwe wędzone 
zn o ił a m rm (wędzonka) ar Ad 
KRAKÓW, ul. Zielona 3. | sjonina biała 4 „b 
wysyla zegarki na minutę uregulowana | |. F A U ` 
basa siekana « zysto 
Nikl, Ankor Remont. £ at, Roskont ; wieprzowa Te PO 
„Mikado* w nooy jasno świecące zir, 1.66 | . E . 
przy odbinrze 6 sztuk tylko „ 150 Kiełbasa krajana czysto 
Nikl, Anker Rem. z portretem ce- wieprzowa R „e40% 
narza, Miokiewicza, Kościuszki i go | SE. - 4 
diem polskiem lub pięknym krajo sa:lła świeże do topienia 7 „ 60, 
brazem „ 175 smalec Bu 
Srebrne Anker Rem. Syst. Roskopf „ 4— 
Ta same z 3 ma srebr. kopertami _. 550 | SAdło stare 8, 405 
Budziki „Togo“ w nacy jasno świec. „ 135 - oki ; 
rR e | Rort AEEY Jan Zaczyński, Tymowa (Galicya). 
w nikl. szafce 0 
Zegar ócienny „Rosevelt“ pięknie 
rzeźbiony z ciężarkiem 58 
zaune dolehny > Loin z Zma oięże „103 ©Q©©Q©©QQOQ0GGGOGO 
Zegar pendul. biciem pięknie rze 4.50 
Para liebiarzy z hińskiego srobra 34 . . 
am. wysokie pięknie gruwirowane 2.96 0 Z 
| Inobtarz z chińskiego ntalra z przy- 
rzndem do zupalowia sziuka „ 120 
Harmoałki pięknego i trwałego wyro. -| jA 
bu pa 1.70, 270 4.80 | inas || b OPCÓW 


Ża towar k się nie Rpodobn zwr 


- pieniądze. — 


do praktyki do fabryki powozów do 

zawodów kowalskiego, kaładziejskie- 

go, siodlarskiego i lakierniczego. 
Wiadomość: 


Ignacy Grządziel 
w Podgórzu, ul. Wielicka L. 7. 


000066000000000 
TAK ZACEWALANE GZ: 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rellcyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowae= 
4ę handel od 33 lat Lez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—30) pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i dtogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


Na żadnnie wysyłam wielki cennik zegarów, 
wyrobów jubilerskich, towarów z chińskiego 
srebra, instrumentów muzycznych durmo 
i apłatnie. 


Ważnę lą rolników 


Dr. Michat Danielak. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 
Lwów, Hotel Żorża. 


który w podagujr KĘ 
agentami. 


Józef Iwanicki, mechanik 1 spesyansta. Prosze żądzć cenników 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów, 


P. CANO 


rrzeprawa pasażerów tylko pierwszo-klasowymi szybkimi okrętami pacztawymi. do wszystkich 
Części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morsklej. = 
Odjazd da Nawego Yorku 
Odjazd do Kanady iwa do trzech razy miesięcznie. 


Antwerpia (Belgien), 
Lange Herenthalsche Street 23. 


nych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. 


Statki dla pasażerów są zacpatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, aptcka znajdują się na 
każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczas 
jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


| Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje ad rządu 
kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darma na własność, 


A 


z nn 
Drukarnia W. Poiuralskiego w Podgórzu. 


GE 


